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F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10.  Listopada.

( D o k o ń c z e n i e  o d p o w i e d z i  M arszalka 
Bllgeaud o wyzwoleuiu niewolników w Algieryi, 
przerwanej w wczorajszym num erze.)

W idz isz  pan ,  że pod samym tylko względem 
w y d a tk u ,  środek ten jest n iepodobnym  do w y ­
konania. Ale z resztą za pomocą wielkich w y d a ­
tków czy moznaby przyjść' do tego? l \a cz  sobie 
przypomnieć mości Książę, ze, pomimo usiło­
wań dwóch wielkich narodów F rancy i  i Anglii, 
handel niewolnikami nie przestał być p row adzo­
nym, i że dziś prowadzą go z większem okru­
cieństwem. Ja k ż e b y  można bronić  tego handlu 
na stepie, mającym ‘2 5 0  mil długości, na g r a ­
f icy  zachoduiej mającej 1 3 0  mil i na  wschodzie 
d a jąc e j  także 1 3 0  mil, w ogóle jakże na linii 
^ u g ie j  na mil 5 1 0  możnaby zabronić p rzepro ­
wadzania m urzyuów ? Ponieważ to jest rzeczą 
n iepodobną, musielibyśmy przeto pilnować tar­
gów w ew nętrznych , co także nie jest rzeczą 
łatwą, rozważy wszy niezmierną rozległość grun- 

C hociażby nawet s trzeżono ta rgów , i tak 
Pojedyncze sprzedaw auoby  m urzynów  pumię* 
dzy  pokoleniami; widzisz pan więc , że ulwo- 
rzy lby  się labirynt trudności w w ykonan iu  lego
Projektu.

C zy  środek ten b y łby  politycznym , kiedy 
nasza władza jest lak świeżej daty, i kiedy len

lud jest jeszcze pełen n iechęci,  że musiał p rz y ­
jąć nasze panow anie? C z y i  nie m am y do sy ć  
p ow odów  do kłótni i walk w Algierze, a b y  d o ­
daw ać sobie jeszcze ten jeden , i to z własnej 
woli ? B y łby  to pow ód  najbardzie j skłaniający 
do powstania, bo Arabom wiele o to chodzi, b y  
mogli mieć m urzynów. A  gdy b y  kłótnia z tego 
pow odu  w ynik ła ,  coby  niewątpliwie nastąpiło, 
k tóżby znosił jej skutki ? Nasi żołnierze , dzieci 
F rancyi i nasz sk a rb ;  kazalibyście drogo płacić 
waszym współobywatelom za wasze uczucia 
ludzkości. Patrzcie na państwa Ameryki P o łu ­
dniowej. C zyż można by ło  skłonić ich do od ­
stąpienia od systematu niewolnictwa? —  C z y ż  
rząd  centralny nie ustąpił, obawiając się p o ­
wstania lub rozdziału? A w y  chcielibyście po ­
zbawić Arabów tego ważnego przedmiotu, chce­
cie im narzucić tę p rzyk rość ,  ab y  nie mieli m u ­
rzynów , k ló rzyby  im pomagali w upraw ie  roli, 
lub  murzynek, k tóreby  brali za żony, albowiem 
często żenią się z niemi. P rzypom nij sobie, 
mości Książe, że karon  pozwala mieć n iew ol­
n i k ó w,  ale zarazem w ym aga ,  aby  się z niemi 
obchodzono jak z dziećmi rodziny. Arabow ie 
rzadko  przeslępują ten  rozkaz. M u rzy u i  i m u­
rzynk i  pod pew nym  względem stanowią część 
rodziny  i nigdy praw ie widzieć nie można A ra­
b a ,  aby  się źle obchodzi! z swemi n iewoln ika­
mi ; fakt podobny jest odpowiedzią na zarzu ty  
filantropa. Jestem przekonany , że m urzyni S u ­
danu są daleko szczęśliwszemi, dostając się w
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ręce  Arabów  Telly lub M alej P us tyn i ,  jak  zo­
stając w ręku  nieprzyjaciela, który  ich schw y­
cił. Muszę tu d o d a ł , że A rabow ie  często dają 
w olność sw ym  niewolnikom. W y p a d e k  ten 
ina miejsce po kilku latach wiernej s łużby  lub 
p r z y  śmierci naczelnika albo którego z ważnych 
cz łonków  rodziny. P rzyznasz  Mości książę, że 
pa trząc  na rzeczy z tak da leka ,  z  jednego pun­
k tu  widzenia rzeczy i pod  wpływ em  uczucia, 
k tó re  samo z siebie jest bardzo godne pochwał, 
można się mylić co do siósowuości użycia roz­
maitych teofyi w tym lub ow ym  kraju . Strzeż­
m y  się p robować w Algieryi doświadczenia 
wszystkich teoryi rodzących się w głowach fran- 
cuzkich. Moglibyśmy mocno b y ć  ukaranemi 
za  naszą sentymentalną lekkomyślność; filan­
trop ia ,  której byśm y się poświęcili w Algieryi, 
m ogłaby  się zamienić w okrucieństwo dla F ran-  
cyi. P o lrzebaby  od  niej żądać ludzi i pienię­
dzy , dla naprawienia błędów popełnionych przez 
je j  filantropów. C zuw ajm y najprzód nad in­
teresem naszej o jc zy z n y ,  a potem zrobiem y co 
b ędz ie  można dla filantropii. D la zaspokojenia 
pe łne j  ludzkości trwogi Księcia P an a ,  dodam, 
ze n ie ma targów publicznych niewolnikami 
w  O ranie ,  Bonie lub  Algierze, te sprzedaże o d ­
b y w a ją  się przez p ryw a tne  u k ła d y  w ew nątrz 
p u k o le n , d a le k o  o d  naszych oczu  i uwagi.
Z  resztą do  Algeryi mało się niewolników sp ro ­
w a d z a ,  albowiem mniej ich używają do  upra­
w y  roli jak  do  robó t dom ow ych , a ich znie­
sienie, pomimo malej l iczby, wzbudziłoby mo­
cne nieukoutentowanie pom iędzy naczelnikami.

P rzy jm  Mości Książę zapewnienie mego głę­
bokiego szacunku. Marszałek Bugeaud.

P. S. Zapomniałem o  jednym dowodzie. P r a ­
gniemy o tw orzyć  handlowe stosunki z środkiem 
Afryki. C zyż można w ykonać  ten p ro jek t ,  j e ­
żeli mieszkańcom tych odległych stron odejmie­
m y  najważniejszą galęź ich handlu.

Z  P a r y ż a ,  dn. 11 .  Listopada.
W o j n a  przeciw Kabylom w  Algieryi groźną 

znów  przyb ie ra  postać. Z da je  się, że nie p rę ­
dzej spokojności spodziewać się można, aż ich 
siedziby opanow ane zostaną. A le w  tej chwili 
n iepodobna jest przeciw nim w y p ra w a ;  przed 
wiosną rozpocząć jej nie m ożna ,  a potem po­
trzeba będzie wzmocnienia przynajm niej z  2 0  
tysięcy ludzi. Poddanie się Ben Saleina nie 
p rzyniesie ,  jak się zdaje, wielkich korzyści,  bo  
w y p ę d z o n y  całkiem z k ra ju ,  nie znajduje ża­
dnego posłuszeństwa w swych ludzi. W  Algie­
rze obawiają się, aby  nieobecność Marszałka 
^ ugeaud, k tóry  do Paryża  na czas niejaki udać 
S1<* ma, nie by ła  niebezpieczną dla osady.

R ządow i francuskiemu doniósł podobno Hr. 
St. Aulaire, że Espartero  bynajmniej się z An­
glii nie oddalił ,  lecz owszem dn. 5. jeszcze b y ł  
w  Londynie .

Siedmuastu hiszpańskim w ychodźcom , k tó ­
ry ch  niedawno w Marsylii u ję to ,  przeznaczono 
Clairm ont na mieszkanie. Schwytani w C a r ­
cassonne pójść mają do  departamentu złotego 
pagórka .  D w aj Genera łow ie  Amettler i Santa 
C r u z  znajdują się pod  mocną strażą w Perpi-  
guanie.

O d  czasu pow rotu  Pana Thiersa o dby ły  się 
u  niego k ilkakrotne zgromadzenia, na k tórych 
obecni tu deputowani lewego środka i umiarko­
wanej części lewej s trony licznie byli zebrani. 
J a k  zw yk le ,  znajdowali się tam także redakto-  
rowie dzienników, autorow ie itp. 'zgodni mniej 
więcej z zasadami politycznemi Pana Thiersa. 
G łó w n y m  obrad  przedmiotem by ły  naturalnie 
przyszłe wycieczki przeciw ministerstwu.

Usiłowania party i legitymistycznej dążące do 
p rzyw rócen ia  jedności trwały ciągle, a pono­
wione zostały mianowicie od  niepomyślnego 
zamiaru doprowadzenia do sku tku  oboru  księ­
dza G enoude. Jakoż  zgodzono się p rzynaj­
mniej na to, że położono koniec otwartej wojuie 
pom iędzy dziennikami M o d e ,  Q u o t l d i e n n e ,  
F r a n c e  i E c o  f r a n ę a i s ,  a obudw om a dzien­
nikami księdza G enoude  t. j G a z e t t e  i N a ­
t i o n ,  Atoli sądzić nie należy, iżby przez to 
istotnie zgoda przyw róconą  została. N ie ustala 
daw na i wkorzeniona au typatya pomiędzy księ­
dzem G enoude  a Panem Berryerem . C o  się 
do tyczy  planu połączenia trzech głównych dzien­
ników, t. j. G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  Q u o t i -  
d i e n n e  i F r a n c e ,  w jeden dziennik , k tóry  
o d  nowego roku  1 8 4 5 .  pod tytułem I ’A v e u i r  
wychodzić i niejako ton nadaw ać m a, zrobił on 
p raw da niejakie postępy  ku urzeczywistnieniu, 
ale jeszcze nie wszystkie trudności uprząlnione. 
T y le  jest rzeczą p ew n ą ,  że p a r ty a  legitymisty- 
czna uznała potrzebę u tw orzyć prassę zgodnie 
działającą, działać za jej pomocą na powszechną 
opinią tak F rancy i jako też inuych krajów  e u ro ­
pejskich: a tym sposobem szukać sobie i w tych 
krajach sym paty i ,  na której jej dotąd całkiem 
zbywało.

Dwóch członków oppozycyi w ydało  już swój 
program na przyszłe posiedzenie, i obadwaj 
wzięli sobie za cel poprawienie stanu klass ro­
boczych. P , Ledru  Rollin robi w  tym wzglę­
dzie w niosek , aby  m ianowano komissyą do 
wybadania położenia u w r y e r ó w ; pan Estine 
posuw a się dalej podając zaraz p la n , ab y  usta­
now iono  wielkie rządowe warsztaty dla zda-
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tnych do ro b o ty ,  dla inwalidów, dla tych zaś 
co dla w ieku lub z innych przyczyn pracować 
nie mogą, dom y ochrony. Łatw o przewidzieć, 
że obadw a te wuioski nie będą miały żadnych  
w ażnych  skutków. W y b a d y w a u ie  takow e po­
łączone jest z niebezpieczeństwem, w y k ry w a  
bowiem  stosunki,  objawia r a n y ,  k tórych  teraz 
jeszcze uleczyć nie podobna. Rządow e w ar­
sztaty są prawie jeszcze niebezpieczniejsze, gdyż 
można się słusznie obaw iać,  ze pociągną za so­
bą upadek p ryw a tnych  warsztatów, a takim spo­
sobem tylko zamętu narobią. D o  tego w szys­
tkiego jeszcze i to uważać należy, ze wszelkie 
te p lany  w ym yślone w duchu s t r o n n i c t w a ,  
mają być  użyte nie jako cel lecz jako środek 
przez tych, k tórzy  je wnoszą, i że właśnie to na­
stręcza przeciwnikom tego s tronnictwa, k tórzy  
p rzypadkiem  są w znacznej większości, najle­
pszy  sposób zbijania onegoz. T rudno w tym 
razie w ynaleść skuteczne lekarstw o, lecz nig 
podobnem  zaiste być  nie może. T o  bez wąt­
pienia nie dobrym  jest posobem , ab y  dla zapo­
bieżenia takow ym  cierpieniom, nędzę w stron­
niczych zamiarach okropniej jeszcze wystawić 
niż jest w istocie; trzeba po prostu ,  dopóki 
jeszcze ogólnego lekarstwa n iewynaleziono , ile 
ty lko  można zapobiegać jej szczegółowo, gdzie 
ją się tvlko n a p o t k a .  Kieruuek ten powinien 
b v ć  podw ójny  ; najp ierw  szukać trzeba ś rod­
ków nowej organizacyi dla ogółu, t. j. doświad­
czać powoli wszelkich dotychczas w tej rzeczy 
podanych  p la n ó w , a tymczasem wszelkich uży­
wać śro d k ó w ,  aby  stopniowo złemu zapobiedz. 
D w a  te kiciunki ukazują się jak  najjawniej 
u  obydw óch  sąsiadów Niemiec. Francuzi starają 
się wynaleść teo ryą ,  k tóraby  mogła niedostatek 
znieść zupełnie w towarzystwie ludzkiem; An 
glicy zaś są nadto praktyczni,  ab y  się zapusz­
czać w takie marzenia, lecz zaczynają zakładać 
kąpiele ,  przechadzki,  dom y i t. d. w  wielkiej 
ilości dla b iednych , aby  im taki msposobem, 
o ile możności życie osłodzić.

Z d n i a  1 2 .  L i s t o p a d a .
Marszałek Bugeaud powrócił już d. 5. zrana 

z Dełlys do Algieru. O peracye  jego odniosły 
pom yślny  skutek : nadmorscy Flissas poddali 
się zupełuie a z nałożonej im koutrybucyi w o­
jennej wypłacili 4 0 0 0  franków, B e n i-D z e -  
uadow ie wyprawili byli także posłów końcem 
traktowania o poddanie się. W  całej krainie 
obydw óch tych pokoleń wielki powstał postrach 
za pokazaniem się marszałka, którego imię mia­
nowicie od  czasu świetnych jego zwycięztw  nad 
M arokanami pew ne czarodziejskie spraw ia w ra­
żenie. Ostatniemi dniami począwszy od  wie­

czora d. 30 .  padały  nieustannie deszcze. P o ­
mimo to zbliżyli się Kabylowie do obozu  m a r ­
szałka, aby  złożyć swoję kon trybucyą . N a d ­
morscy Flissowie dopomagali już sami do w y ­
ładowania przyw iezionych z Algieru żywności 
dla w ojska ,  a od  miejsca wyładow ania  prze­
nieśli je sami o trzy  lieues. O d  tego czasu 
widać też już więcej K aby lów  odwiedzających 
rynk i Algieru z prowiantami. W o j s k a ,  k tó re  
w  w ypraw ie tej udział miały, pow raca ją  do 
Algieru i użyte b ęd ą  do  innych zatrudnień, 
mianowicie do upraw y  gruntu dla osadników.

U lew ne  deszcze na w yspie  K orzyce  wielkie 
zrządziły spustoszenia. W szęd z ie  rzeki z k o ­
ry ta  pow yslępowały  i zalały szeroko okoliczne 
grunta. P od  Ajaccio wszystkie mosty zniesio­
ne a trak t  ztamtąd do Bastyi tak zniszczony, 
że kom m unikacye między temi dw om a glówne- 
mi miastami w yspy  ustały. —  Podług ostatnich 
doniesień z Lugdunu R odan uanow o wezbra ł 
i w nocy z dnia 9 . most kam ienny w mieście 
całkiem zniósł.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  do. 11 .  Listopada.

Bal na korzyść w y c h o d ź c ó w  P o l s k i c h  
dany będzie tego r o k u ,  jak  zw y k le ,  w G uild ­
hall dnia 19. m. b.

O negdaj obchodzono w  W in d so rz e  przeglą­
dem w ojsk ,  strzałami działowemi ilp. czw arte  
urodziny Xięcia W a li i .

Koszta budującego się teraz gmachu Parla- 
mentowego zaanszlagowane b y ły  na 7 0 0 ,0 0 0  
funt. szt , ale aż do obecnej chwili,  chociaż 
budow a ledwo na wpół ukończona, w ydano  już 
milion funt. szt.

Angielski okręt w ojenny S a m a r a n g ,  k tó ­
rego dow ódca ,  sir E. Belcher, miał rozkaz k rą ­
żyć po morzach w schodnio-indyjskiego Archi­
pelagu, został p rzy  wyspie Galolo napadn ię ty  
przez gromadę morskich rozbójników na 1 0  p ro ­
m ach, każdy po 6 0  ludzi. Łodzie  ok rę tu  
właśnie już  zabrały  kilka z tych s tatków i zni­
szczy ły ,  kiedy w ystrzał z jednego z nie wzię­
tych jeszcze zranił mocno pana Belcher w udo. 
Ten  ostatni udał się w dpiu  2. Lipca z B o rn eo  
do S ingapore ,  i tam do zdrowia wraca. S p o ­
dziewają się, że będzie mógł mieć udział w wiel­
kiej wyprawie, która, jak  mówią, w krótce  p rze­
ciw morskim rozbójuikom wysłaną będzie.

—  Dzienniki z Kalkulty , przywiezione przez  
ostatnią pocztę Indyjską,  obejmują rozkaz dzieu- 
n y  dow ódcy naczeluego armji, tyczący się osta­
tniego nieposłuszeństwa, jakie popełnił pu łk  8 4  
piechoty  k ra jow ej,  w  skutek którego sąd w o­
jen n y  skazał trzydziestu ośmiu sypa jów  n a
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śmierć. P o  przypuszczeniu okoliczności zw al­
niających, w y ro k  śmierci zatw ierdzonym został 
ty lko  względem ósmiu, k tórych  uznano za b u ­
rzycieli i naczelników, inni zaś zostali skazane- 
mi na  więzienie ciężkie dłuższe lub  krótsze, 
s tosownie do karogodności przez sąd w ojenny  
uznane'j. D ow ódca  niniejszy, donoszący o lej 
sp raw ie ,  ośw iadcza,  i£ mocno boleje nad skut­
kami i nad sprawiedliwą, chociaż surow ą ka­
r ą ,  jaka  wedle praw  dotknąć koniecznie m u­
siała w innych dla u trzym ania karności woj­
skowej.

—  Ostatnią zamorską pocztą Indyjską przy­
sz ła  tu  wiadomość o śmierci pana Merkus, 
jeneralnego  guberna tora  Holenderskich Indji 
w  S urabaya .  T aż sama poczta przywiozła 
wieść o odstąpieniu Anglji duńskiej posiadłości 
S eram pore  za 10  lak  (milhjou funtów ster.) 
Je dnakże  wieść ta po trzebuje potwierdzenia.

W  raportach ze S indu czy tam y, że generał 
S ir  K aro l  Napier oddaja wielkie pochwały mę- 
z tw u  kapitana M’Keuzie, k tóry w dniu 25 .  od ­
niósł zwycięztwo nad Beludżami, ale zarazem 
zganił go za jego uierozwagę. —  Zdaje się b o ­
w iem , że kapitan M ’Kenzie, chcąc wynadgro-  
dzić porażkę odniesioną, niedawno uderzył na 
B eludżów  sprzym ierzonych z A n g l i k a m i ,  bio­
r ąc  ich za nieprzyjaciół. R oczny  przyp ływ  
Indu  bardzo  jest znaczny tego roku  i dla tego 
lękają się o zdrow ie  wojska generała Napier,  
a lbowiem po podobnym  wylewie zykle  za ra­
źliwe gorączki w k raju  panują. W e d łu g  osta­
tnich rapor tów  z 14.  W rz eśn ia  stan zdrowia 
wojska b y ł  zadawalniający.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 12.  Listopada.

D epesza telegraficzna z Hiszpanii.
M a d r y t ,  dn. 8. Listop. —  Kongress dzisiaj 

adres stauowczo przyjął. O b ra d y  nad reformą 
konsty tucyi jutro się rozpoczną.

Z M a d r y t u ,  dnia 5. L istopada.
Sad w ojenny  dekretu jący sprawę generała 

P r im a  i współoskarzonych zebrał się wczoraj 
w  wielkiej sali szkoły w ojenne j,  gdzie Prim 
więziony. Posiedzenie by ło  jaw ne i bardzo 
licznem otoczone zgromadzeniem. —  Sekretarz  
odczytał akta dotąd prowadzone, k tórych  treść 
poczęści już znana. Czterym  ludziom , którzy 
p r z y  teatrze na  Narvaeza czekali, ab y  go za­
m ordow ać ,  obiecano summę 2 0 :0 0 0  piastrów. 
P o ruczn ik  Farm in  zeznał,  że go Prim  do udzia­
łu  w  tym spisku nakłonić chciał oświadczając,
-̂e on i inni patryoci postanowili ob ec n y  stan 

rzeczy zwalić, a k rok  tcu od  zamordowania 
Narwaeza i innych władz rozpocząć. Alberni

zeznał b y ł  pierwe'j, że rewolucya równocze- 
śnie w Barcelonie i innych miastach wybuchnąć 
m ia ła ,  a Prim sam i jego wspóloskarzeni z a ­
piera ją  się wszystkiego. G d y  generał Shelly, 
obrońca P rim a, dowiódł,  że nie masz przeciw 
Prim owi dostatecznych dow odów , s k a s o w a ł  
sąd w o jenny  całą dotychczasową czynność ,  tak, 
iż indagacya na now o rozpocząć się musi.

Z  papierów zabranych przez władze francu­
skie w ykazuje  się podobno , ż e z  wiedzą E spar-  
te ry  ułożono p lan ,  według którego dnia 15go 
Października królow ą w  pałacu ująć i do po ­
wołania innego ministerstwa zmusić miano.

N a t i o n a l  francuzki podaje wiadomość nie­
podobną  do w ia ry ,  t. j. że listy, w których  
w yrażony  jest zamiar rządu tutejszego (hiszpań­
skiego) zaślubienia Królowej Izabelli z synem 
D o n  C arlosa ,  w  rzeczy samej tu w M adryc ie  
pisane b y ć  miały. Zdaje się, że au to r  ich miał 
zamiar powiększyć nienawiść hiszpańskich exal- 
tow anych przeciw N arvaezow i,  a F raucy i w y ­
stawić, że zwycięztwo E spar le ry  by łoby  korzy­
stnym wypadkiem. Pogłoski te o zaślubieniu 
Kró lowej z synem D on Carlosa mają pew nie 
zamiar poprzeć inny p ro jek t zaślubienia. M in i­
ster Martinez de  la Bosa oświadczył sam K or-  
te z o m , że gabinet teraźniejszy uważałby jaki­
kolwiek układ z familią D on Carlosa n ie tvlko 
za zd radę ,  ale nawet za niepodobieństwo. U su ­
nięcie ostatnich nadziei dla D o n  Carlosa ma 
być  najlepszym środkiem do  spow odow ania 
wszystkich dworów, aby  K rólow ę Izabellę uzna­
ły. Członkow ie komissyi kongressowej, k tó ­
rzy  względem pro jek tu  do  reform y opinią swo- 
ję  zdać mają, o dbyw szy  kilka konferencyi z p o ­
słami obudwóch mocarstw z Hiszpanią sprzy­
m ierzonych , uchwalili , ab y  Królowej pod tvm 
ty lko warunkiem dać pozwolenie zaślubienia się 
bez potwierdzenia Kortezów, aby ręki swej nie 
dawała żadnemu Księciu w ykluczonem u p r a ­
wem od następstwa tronu. S ko ro  ty lko  spra­
wozdanie to nastąpi, zastanowimy się nad  tein 
szczegółowo.

N i e m c y .
Z H o l s z t y n u .  Adres dziękczynny z dnia 

3. Listopada, wyszły  z Szleświgu do holsztyń­
skich S tanów, przyłącza się do adressu tychże 
S tanów do króla, znajdując w tym adressie od­
głos tego, »co serce Szleświganów mocno p o ­
rusza i n a p e łn ia ,« w ydobyw ając  jednak  na 
wierzch p raw n y  węzeł pom iędzy obudw om a 
księstwami, mówi o nierozdzielnej jedności 
wspólnej o jczyzuy (Szleświgsko-Holsztyńskiej). 
Nadmienia także jeszcze wyraźnie o nieustannych 
podburzeniach trzęciej klassy ludzi,  dążących
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do rozwiązania tego węzła prawnego, ab y  przez 
to księstwo Szleswigskie tym ścisłej z Danią p o ­
łączyć, i kończy temi s łow y: »Przyjmijcie za­
tem czcigodni Mężowie, którzyście z starożytną 
wiernością Holsztyńską i niemiecką wolnomyśl­
nością stanęli w obronie  najświętszych iuteres- 
bów wspólnej o jczyzny ,  serdeczne podzięko­
w anie mieszkańców miasta tejże ojczyzny, k tó­
rzy  jak  w  miłości i wierności ku starożytnemu 
domowi panującego nigdy nie ustępują tak też 
w  obronie praw  i interesów krajowych, i p rz e ­
ciw wszelkiemu w mieszaniu obcemu wystąpić 
nie omieszkują.

D z i e j n n i k  k o r r e s p o n d e n c y j n y ,  za­
wierający ten ad res ,  donosi jeszcze z K i e l u :  
^Stosownie do wniosku Ussiugskiego i p rzy ję ­
cia tegoż ze s trony  komissarza rządowego, taj- 
nego Ministra O ers ted ta ,  podpisują tu członko­
wie uniwcrzytetu, obyw ate le  i mieszkańcy mia­
sta petyc iją ,  do holsztyńskich S tanów , w któ­
re j  dowodzą niedorzeczności pozornych po w o ­
dów  do  zlania księstw pow yższych  Z króle­
stwem Duńskiem, i wzyw ają Stany, aby  praw  
kra jow ych  broniły . S łychać ,  że i Magistrat 
i kollegia obywatelskie podobne  sposobią poda­
nie do Stanów. T a k ie  w  N e u m u e n s t e r  
zbierają podpisy  do takow ej petycyi, i spodzie­
w ać  się należy, że i inne okolice podobne  uczy ­
nią kroki.

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  d. 11 .  Listopada.

Dzisiaj w  obec J .  C. W .  Arcyksięcia Karola, 
jako namiestnika Cesarsk .,  Sejm z a m k n i ę t o .

Z W e n e c y i ,  dnia 5. Listopada.
Ciągle ulewne deszcze i wiatry południowo- 

wschodnie w drugiej połowie Października stan 
Wody w rzekach p row inry i  w euecyańskiej tak 
P°diiiosłv, że władza wszelkie poczyniła kroki, 
ab.v przerwaniu grobli Zapobiedz. W sza k że  
Żadne ludzkie usiłowania klęski tej odwrócić nie 
zdołały; w nocy z du. 27 .  na 28 .  Paźdz. po 3 
P°rannej pod tak nazwanem przekopaniem pod 
C cą  w gminnie Petorazza prowiucyi Kovigo nad 
prawym brzegiem Adig ' przerwanie grobli na- 
8,ąpiło. Podczas kiedy tam jak najgorliwiej sze- 
r*eniu się już na 8 0  metr. rozciągającego się 
°tw oru  zapobiegano, du. 29 .  o 6. rano  drugie, 
miększe jeszcze przerwanie nastąpiło , k iedy  pod 

Marino w obwodzie Rovigo 6 metr. w ysoka 
? r°bla zniesioną została. Kilka dom ów  zawa- 
' 0 się i rodzina z 4 rech  osób zginęła.

G  r  e  c  y  a
Z T r y e s t u ,  dnia 5. Listopada.

Stosownie do wiadomości z Aten, sprawy  
Sreckie taki wzięły obrót, iż zmiany polityki

mocarstw europejskich pod  względem tego K ró ­
lestwa spodziewać się można. J u ż  dawniej dość 
jasno się pokazało ,  że po za pozorami konie­
czności zmiany konstytucyi i osób na czele za­
rządów stojących głębokie polityczne plany się 
uk ryw a ją ,  których najbliższym celem osłabie­
nie i wycieńczenie Porty .  T ym  końcem oży­
wiano namiętności, podsycano  nadzieję rozsze­
rzania granic G recy i i p rzyw rócenia Cesarstwa 
Greckiego. Aoibarasy młodemu K rólestwu d a­
wniej pod względem finansów jego robione, 
w świeżej są pamięci. Austrya p rzy  po litycz­
nej emancypacyi G recyi czynnej roli nie p o d ­
jęła się, już dla zasady sw o je j ,  polegającej na  
konserwatyzmie i stałości, ale dla ocalenia do ­
brego porozumienia między mocarstwami p rz y ­
jęła to, co się stało i miała dla młodego państw a 
życzliwe chęci. W szakże  gabinet W ied e ń sk i  
w  innych b y  się ujrzał s tosunkach , g d y b y  
uchwalony raz porządek rzeczy w G recy i uszczer­
bek dla Turcy i i niebezpieczeństwo dla ró w n o ­
wagi Europejskiej miał spowodować. Jeże li  
nas dobrze zainform owano, to obecność posła 
auslryackiego P rokesch p rzy  dw orze greckim 
w W ie d n iu ,  a k tó ry  obecnie do Aten na miej­
sce urzędowania swego pow rócił ,  by ła  w s tycz­
ności z temi stosunkami. Położenie W s c h o d u  
Auslryą podobnie  jak. i P russy  do zmienienia 
swego biernego stanowiska na bardziej czynne 
powodow ać się zda je ,  a chociażby spraw G re ­
cyi nie wniesiono do formalnego kongressu i po- 
jedyńcze u k ła d y  gabinetów nie p rzy ję ły  form y 
noty  zbiorow ej do  ininisleryum greckiego, tuszą 
sobie wszelako, że innym sposobem rozszerza­
niu się granic G recyi na przyszłość zapobiedz 
potrafią , k iedy tym tylko sposobem b y t  polity­
czny T urcy i może być zabezpieczony a G re cy a  
zamiast trzech, pięciu mając opiekunów, Iepiej- 
b y  na tern w y sz ła !

A m e r y k a .
Z K o l o n i i .  — Je d e n  z domów handlow ych 

kolońskich raczył nam udzielić list pisany z H a -  
w auuach d. 9. Października. Kilka dni p rzed ­
tem powstał na tejże wyspie gwałtowny orkan, 
jakiego już za pamięci ludzkiej nie widziano. 
Szedł on z północnego w schodu, z niesłychaną 
gwałtownością ciągnął po  lądzie i po  morzu, 
łamał d rze w a ,  zniszczył większą część trzciny 
cukrow ej stojącej na polach i obalił wielką moc 
dom ów , osobliwie m łynów  cukrow ych. Szcze­
gólnie w  okolicach Matauzas niezmierne sze­
rzy ł spustoszenia, a podczas, g d y  morze w y ­
stąpiło po za brzegi sw oje i zalało całe w y b rz e ­
że ,  na którem się wznoszą m agazyny , rozbiło  
się około  sto nadbrzeżnyh  sta tków , oprócz
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większych o k rę tó w , osobliwie amerykańskich. 
W spółcześnie wystąpiły także rzeki i strumyki 
i zalały szeroko i daleko miejsca okoliczne. 
C o  nie zaginęło przez b u rzę ,  to zniszczyła wil­
goć. Stratę w cukrze na 2 0 0 ,0 0 0  skrzyń ra­
ch u ją ,  dużo też zepsuło się k a w y ,  która po- 
większej części już była zapakowana. Niejaki 
czas przedtem panowała dotkliwa susza. P rzy­
szły zbiór cukru  w najlepszym naw et razie, b a r ­
dzo będzie nieznaczny.

S t a n d a r d  zawiera obszerniejsze spraw o­
zdanie tyczące się o rk a n u ,  k tó ry  w nocy z 4. 
na 5. Października zuiszczył jednę część w yspy 
K u b y  i miasto Hawannę. J u ż  dnia 2. Paźdz. 
srożyla  się gwałtowna b u rz a ,  która jednaże nie 
wiele szkody uczyniła . Dnia 4. padało przez 
dzień cały ,  a w iatr ,  k tóry  bezustannie coraz 
silniej hucza ł ,  zmienił się w uo cy ,  około  go­
dziny 1. o o k ro p n y  o rk an ;  tenże trwał bez 
przestanku do 10. godziny zrana,  zwolniał po ­
tem nieco,  lecz dopiero wieczorem ustał zu ­
pełnie. Miasto Hawannah przedstawiało w  tym 
czasie ok ro p n y  widok. D om y i m ury  rozrzu­
cone , niezmierna ilość szyb  i okien w y rw a ­
n y c h ,  a krzyki osób błąkających się bez p rzy­
tu łku  po u licach  łą c z y ły  się z łoskotem wiatru ; 
ciemności czasam i nagłą rozjaśniały się b łyska­
wicą. Najw iększe szkody w yrządzone zostały 
między 7  i 8 godziną zrana. Podczas całej 
tej b u rz y ,  mieszkańcy nie z ru jnow anych  jesz­
cze domów i magazynów pozamykali i za tara­
sowali drzwi sw o je ,  aby  nie dzielić losu tych 
nieszczęśliwych, których od łam y domów i mu­
ró w  pozabija ły , a których liczba od 6 0  do 7 0  
wynosi. W szys tk ie  ulice jako też rynek przez 
ca ły  dzień b y ły  puste ,  a dopiero  około wie­
czora odważono się posłać po chleb do pieka­
rza. W ię k sz a  część osób wygnanych  z porui- 
now anych  domów chroniła się po kościołach. 
G d y  wicher wreszcie ustał, H aw annah  podo ­
bną by ła  do miasta zbom bardow anego  i splą­
drowanego. D o m y  w  najbardziej wysuniętych 
przedmieściach, najwięcej wycierpiały; lecz w o- 
góle żaden praw ie dom stolicy nie uszedł bez 
szkody. Najgorzej poszło okrętom , dla tego 
też wszystkie wybrzeża por tu  przedstawiały 
o k ro p n y  widok. W a r s z ta ty  wszystkie zwalo­
ne pozabijały nie mało ludzi. Dziewięć <]0 
dw unastu  brigów i wielka ilość innych różnych 
s tatków częścią z a to p io n e , częścią rozbite. 
N iek tóre  o k rę ty  rzucił ocean aż na mury naj­
bliższe, gdzie sobie na suszy leżały. W  mie­
ście większa część drzew  na ow ych  pięknych 
•dejach p ow yryw ana  z korzeniem , leżała tu 
i owdzie na ziemi; dach lakońskiego teatru

z rzucony ,  i wszystkie domy (oreskiego rynku  
na pół zrójnowaue. W  samym porcie  około 
7 5  okrętów  zaginęło. S u b sk rv p c y a ,  na któ­
rej czele stanął gubernator w  kilku dniach 
wyniosła 2 0 ,0 0 0  dollarów. —  Inne części 
w yspy  K uba uiemniej ucierpiały; w Matanzas 
jeden tylko okręt został na ko tw icy ; miasto 
Regia także porzęści zniszczone. Spostrzeżono, 
że deszcz na w alny, który lał w czasie orkanu 
zupełnie był słony. Na innych wyspach za­
chodnio - indyjskich burza również gwałtownie 
się s roży ła ,  nie uczyniła jednakże nigdzie ta ­
kiej szkody  jak na Kubie ; t y k o  w zatoce M on­
tego przy Jatnaice 1 5 ,  poczęści mniejszych sta­
tków zaginęło.

Rozmaite wiadomości.

Dnia 30.  Października r. b. odby ło  się w mie­
ście powiatowem w C z a r n k o w i e  walne ze­
bran ie  członków T ow arzystw a N aukow ej po ­
mocy' powiatu Czarnkowskiego.

Każdemu kto dostatecznie się zastanowił nad 
celem do którego Tow arzystw o  N au k o w ej  p o ­
mocy dojść zamierza, każdemu kto lud nasz ko­
c h a n y  tę p o d s taw ę  n a ro d u  naszego  sercem pra­
wego obywatela pokochał,  temu każda wieść 
donosząca o przyjaznem kojarzeniu się z tym 
ludem , wiązania się z niui w jednę polską to- 
dzinę musi być miłą i p tzy jem ną; a walne ze- 
brauie członków T ow arzystw a N aukow ej p o ­
mocy powiatu Czarnkow skiego zaiste przedsla. 
wiało w id o k , mogący obudzić niejeden usypia- 
jący już um ysł ,  mogący służyć za przykład 
zgromadzania się podobnego  i po innych po­
wiatach. —

W s z y s c y  praw ie członkowie T ow arzystw a 
na walnem zebraniu byli p rz y to m n i , a ponie­
waż większą część członków tworzą włościanie 
i rzemieślnicy, tych też by ło  najwięcej.

P o  zgromadzeniu się cz łonków w oznaczonej 
do  tego sali, sekretarz komitetu przystąpił do 
czytania spraw ozdania ; w  ciągu tego odczytano 
artykuł z ro k u  p. K. L ib e l ta , również i moffC 
Dr. M arciukowskirgo, miauą na osłatniem wal­
nem zebraniu w  Poznan iu ,  z rozczuleniem rzee 
m ogę, uczciwe chłopki słuchały wyrazów, tych 
praw ych  obyw ate li ,  a lubo liczba c z ł o u k ó * *  

stu przenosiła ,  tak by ło  spokojnie i cicho, ze 
słowo każde dobitnie i w yraźnie  dochodziło słu­
chacza, po  przeczytaniu sprawozdania sekretarz 
wyjaśniając osobiście jeszcze lendeucyą ,  skład
i organizacyą T o w arzy s tw a ,  z a k o ń c z y ł  sprawo­
zdanie treściwemi s łow y do  wszystkich człon-
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k ó w ,  a mianowicie do włościan zastosowanych 
i  przeczytał piękny wiersz Krasickiego: 
»W znoszę g los, póki rzeźw ość g lo s w znosić pozwoli, 
Jednejśm y matki d z iec i, a matka w' niedoli. 
O jczyzua! — czcze n azw isk o , kto cnoty nic czuje,; 
Ś w ię te , dzielne, gdzie jeszcze poczciw ość panuje: 
Panuje tam , gdzie szczęścia los publicznym celem , 
3Vajwiększe szczęście w o ln ych !— być obywatelem.*

Bezpośrednio  po przeczytani11 i podpisaniu 
p ro tokułu  przeszło 3 0  n o w y c h  człouków do 
Tow arzystw a przystąpiło.

P o  ukończonej sessyi Prezes komitetu z a p ro ­
sił wszystkich członków na o b ia d ; p rzy  jednym 
stole widziałeś zamożnych dziedziców z ich ubo- 
gierni chłopkami, rzemieślnicy i kupcy , ludzie 
wszelkich klass siedzieli pospolem, wszelka usta­
la klassyfikacya, a widziałeś braci jednej rodzi­
ny, braterskie sobie podających dłonie, uży­
wających wspólnie, wspólną pracą zarobionych 
d a ró w ,  k to  widział wtenczas to rozjaśnione 
i rozradow ane lica tych  tak długo gnębionych 
naszych b r a c i ; kto się przysłuchał wtenczas 
rzewnym  szczerym ich s ło w o m , temu zaiste 
trudno  by ło  pojąć jakiem dziwuein rządzeniem 
losów ten tak l iczny ,  tak pracow ity  tak śłache- 
tuy  lu d ,  przez tyle  w ieków  mógł b yć  tylko 
r z e c z ą ;  po  zajęciu miejsc wszystkich, jeden  
z członków wniósł kielich na powodzenie i p o ­
myślność w ło śc ia n ; radość kochanych chłop­
ków  praw ie  granic nie m ia ła , mój Boże co się 
to  dzieje! (poczciwy jeden gospodarz odezwał 
się do  referenta) dyć  żyjemy ja k b y  jednej ma­
tki dzieci, ni tu Pana ni sługi nikt nie ro z p o z n a ! 
—  i kielich wesołą obszedł g rom adę ,  a gdzieś 
u j r z a ł , kogoś się spytał pełną radości i zado- 
woluienia odbierałeś odpowiedź.

P o  tym kielichu inny z cz łouków  wniósł toast 
Ua kwitnienie i dojście jak najprętsze do w y -  
tkniętego celu Towarzystwa N au k o w ej  pom ocy,

w łościan ie  obeznani dokładniej z  dążnością  
T ow arzystw a w ych y la li go  zaiste szczerze  

1 ochoczo.
W  czasie p r z y z w o i t y m  po spełnieniu tego 

łoastu wniósł Prezes komitetu zd row ie  Szano­
wnego obyw atela  Dr. M arcinkowskiego jako
^ ’ezesa naszego T o w a r z y s t w a .  —  O  bodaj mu 
s'ę jak najlepiej działo w późne c z a s y , (niejeden  
baiwuy zaw ołał ch łop ek) —  P o cz c iw y  to c z ło ­
wiek k iedy o nas tak pamięta! (napomknął dru-

0 i w rzeczy samej najpiękniejsze, najwdzię­
czniejsze w y ra z y  jakie praw y ten obyw ate l kie­
dykolwiek bądź usłyszał.

Jak dalece ten sposób  zebrania się wspólnego  
U)ął lud i nauczycieli  w iejsk ich , dow odem  było  
^drowie, które wśród ogólnej w eso łośc i  wniósł 
Nauczyciel dzieci ze  wsi p o b lisk ie j:

»Zdrowie tych panów  co się szczerze zajmu­
ją stanem włościan i nauczycieli.*

Huczne oklaski towarzyszące temu zd row iu  
niezawodnie rniłem i zadowalniającem by ły  w y-  
nadgrodzeniem dla o twartego tego człowieka.

Ku końcowi obiadu jeden z gości a członek 
z innego powiatu wniósł toast ostatni ukochaj­
my się,« po stosownej krótkie'} przedmowie, 
a każdy chłopek uściskał czule i serdecznie po- 
daue mu dłonie, a wszystko weseliło się ja k b y  
w dniu odrodzenia. P raw dziw ie  rozczulający 
by ł to widok dla kochającej szczerze lud nasz 
duszy! —

T ak  się zakończył dzień ten pamiętny w  n a ­
szym powiecie. Ku wieczorowi każdy w swe 
udał się s t rony ,  niosąc z sobą mile wspomnienie 
spędzonych  wspólnie błogich i radośnych kilku 
godzin. —.

W ła d y s ła w o w o ,  J d . .  S z . . . .

z  ( Nadesłano.)
Z K r a k o w a .  G azeta K rakow ska to blade 

kościste w idm o, w  num erze sw ym  z dnia 11.  
Listopada przeciw korrespondencyi z K rakow a 
w Gazecie P. n. 3 6 2  umieszczone'), poczyniła 
swoje ś w i a t ł e  uwagi. K orrespondent aczkol­
wiek nam nieznany , gdy jednak  mówił o tern 
co jest głosem publiczności a uwagi jego prócz 
rozwlekłej g a d a n in y  i n iewzorowego stylu, b a r ­
dzo prawdziwe były, oczywistą przeto spow o­
dowani niesłusznością, jesteśmy do niniejszej 
odpowiedzi.

Zaraz w trzecim wierszu autor oświadcza 
swoje bezprzykładne oburzenie rozpowiadając 
» j a k  o k r o p n i e  (!) z i o n ą ł  (?) k o r r e s p o n ­
d e n t  s w o j ą  r u b a s z n ą  z ł o ś c i ą  n a  e g o i z m  
i s p e k u l a c y ą  e n t r e p r e n e r a  t e a t r a l n e ­
go*. M ój szanow ny Panie musimy C i  tutaj 
oddać z u p e ł n ą  s p  r a  w i e d l i  w o ś ć  że uczu­
cia t w o j e g o  s e r c a  są jeszcze proste i n ieska­
żone jak b y ły  k iedy ci praw iono: " n i e c h a j  
c i ę  o b u r z a  w s z e l k a  z ł o ś ć  l u d z k i c h  j ę ­
z y k ó w ;  —  b ą d z  t a r c z ą  i o p i e k ą  u c i ­
ś n i o n y c h  —  b ą d ź  w d z i ę c z n y m  z a  t o  
c o  c i  d a d z ą , *  i t. p. —  nauki ,  które się 
w sercach poczciwych nawet nad grobem bę­
dących odzywają. Gniewasz się szanow ny 
autorze że śmiano powtarzać » p r z e c i w  e g o ­
i z m o w i  i s p e k u l a c y i  e n t r e p r e n e r a ,  k tó ­
rego bez ścisłej znajomości sprawiedliwie są­
dzić uiemożemy. W ie m y  ty lko ze spekulacya 
w szlachetnym sposobie nie jest wadą ale o w ­
szem korzystnym ogółowi przymiotem, — a c o  
d o  e g o i z m u  to wiemy też że jest przymiotem 
w ykrzyw ionych  charakterów. Ale niesłusznie
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i bardzo niesłusznie k o r r e s p o n d e n t  G. P. 
posądził entreprenera o egoizm — gdyby 
posłuchał korredaktora krakowskie'; Gazety 
byłby niezawodnie wyparł się swego zdauia. 
W szakże sz. Autorze uiebyłbyś powstał n i­
g d y  przeciw temu posądzeniu —  g d y b y ś  
n i c z n a ł  p e w n y c h  d o w o d ó w  h o j n o ś c i  
E n t r e p r e n e r a !

Dalej opowiada autor o nadzwykłej sobie 
służącej p r z e b i e g ł o ś c i  w p o z n a w a n i u  
k o r r e s p o d e n t ó w  z t u s z y  w y r a z ó w .  (!) 
Prawdziwie zdumiewa nas to J e g o  bystre spoj­
rzenie (!) oświadcza że » l o k a j  o d p ę d z o n y  
z e  s ł u ż b y  (!) na l i c h s z y  r o d z a j  z e m s t y  
(!) n i e  b y ł b y  w s t a u i e  s i ę  z d o b y ć .  Z te­
go szczytnego (!) porównania wuosićby wypa­
dało że Autor w jakimś wydziale Policyi pod­
rzędnym pracuje. To nie było w swojeui miej­
scu przyrównanie, czytelnik mylnie stąd wnosić 
o autorze będzie — a złośliwiec korrespoudeut 
mógłby znowu coś dopowiedzieć.

W reszcie poczyniwszy swe b a r d z o  ś w i a ­
t ł e  (?!) z strony swej uwagi, zakończa od Ga­
zety Krakowskiej, w  ten sens przemawiając do 
Gazety Poznańskiej: « c o  do m n i e  w y d z i -  
w i ć  s i ę n i e m o g ę  — j a k  ty  ś m i a ł a  — zu­
c h  w a l i s z  s i ę  u m i e s z c z a ć  a r t y k u ł y  d e ­
z e r t e r ó w  l i t e r a c k i c h  ( s z c z y t n a  przeno­
śnia! (sic):) n i e p o m n a  na to że  ja i c h  nie-  
p r z y j m u j ę ,  — z a c h o w a j  s o b i e  to w c z u ­
tej  p a m i ę c i ,  m ó w i ę  ci  j a k o  s t a r s z a  s io ­
s t r a ,  ż e  p i s m o  m i e s z c z ą c e  na ł o n i e  
s w y m  (!) n i e p r z y j e m n e  w y z i e w y  (!!!) 
(już to wyziewy zawsze są szkodliwą rzeczą 
dla nosa, piersi i całego organizmu) o s o b i s t e  
z ł o ś l i w y c h  o s z c z e r c ó w ,  tyc l i  k a r l i k ó w  
co  śrnią i g r a ć  b e z c z e l n i e  z p o t ę g ą  ge ­
n i u s z ó w  (!) t e m i s z u m o w i n a m i  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  t a k i e m ó w i ę p i s m o  —  s t a j e  
s i ę  s a m o c h c ą c  (niestety!) ich  w s p ó l u i -  
k i e m  (!!!) a u c h o w a j  C i ę  o d  t e g o  Pa­
n i e !  — p a m i ę t a j  j e ś l i  tak c z y n i ć  jak ja 
n i e b ę d z i e s z ,  to  na twe'm c z o l e  w y p a ­
l o n e  (!) będzie, s t r a s z l i w e  z n a m i ę  w z g ar„ 
d y  i h a ń b y ! ! ! ! ! . . . .  (*)   X. X. N

*) G azeta  K rak o w sk a  podp isanej red ak cy i nie 
dochodzi, nie w ie więc red ak cy a , czy isto tn ie  w G a ­
zecie  [k rakow skiej podobna by ła  w ycieczka przeciw  
G azecie  P oznańsk iej. G dyby k o rresp o n d en t nie ua- 
leżn l, j a k  się zdaje  — nie je s t  a lbow iem  redakcy i 
osob iśc ie  znany — do ludzi w i a r o g o d n y c b  , z d aw a ło ­
by  s ię ,  że chcąc zadrw ić  z g aze ty  k rak o w sk ie j ta ­
k ie b redn ie  sam w ym yślił. Ho ow a -p o tęg a  jen iu - 
szii.. k iedy idzie o tłum aczenie nedznej ram oty fran ­
c u sk ie j ,  i ow a p rzes tro g a  - je ź li tak  czynić nie bę­
dziesz j a k  j a  i t- d. — isto tn ie  na  iro n ią  zakraw a.

(P rz y p ise k  red ak cy i G az. P o zn ańsk ie j),

S p r z e d a ż  d r z e w a  w  sążni ach.
W  borach majętności K ó r n i c k i e j  sprzeda­

na będzie następująca ilość drzewa suchego W 
sążniach przez licytacyą najwięcej dającemu za 
gotową zaraz zapłatą:
dn i a  26.  L i s t o p a d a  o g o d z i n i e  10. ran o  

na obrębie Z w o ł a  100 sążni dębów. łup.,^j 
dito 500 sążni sosn. łup.:

dni a  27.  L i s t o p a d a  o g o d z i n i e  9tej r a no  
na obrębie M i e c z e w o  400 sążni dębów. łup. 
Licytacya odbędzie się w domu Korowych w y­
mienionych obrębów.
_______ N a d l e ś n i c z y  b o r ó w K ó r n i c k i c h .
gr ^  Stary Warintas zroba- 

czony funt po 14. i 16 sgr., Por- 
toriko w rolach funt po 8 i 9 sgr., tudzież naj­
lepsze Hamburskie i Kremeńskie cygary poleca 
po cenach najpomieruiejszych

JHf. W a sserm a n n ,
przy W o d n e j  u l i c y  pod liczbą 1.

W yborny prawdziwy | j  i in- 
b u r s k i  i E y d a m s k i

ser, piękne duże Włoskie marony, 
świeże ligi w krążkach, świeże Szkockie 
ś ledz ie ,  jako leż ulubioną M agde­
burską kwaśną kapustę z wino- 
granami i jabłkami otrzymał i przedaje po ce­
nach najumiarkowańszych

Jan  Ig. M e y e r ,
Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik.

D n ia  18 L istopada  1844.
S to - -N a  I,r k u ra n t.

pa
prC .

pap ie­
rami.

g o to ­
w izną

O blig i d łu g u  sk a rb o w eg o  . . 1 3>'* 100
O blig i p rem iów  hand lu  m orsk . 1 _ 94 __
O blig i M arch ii E lek t, i N o w ej 3li ,, 981
O blig i m iasta  l t c r l i u a ............. 3ą; 100

• • G d ań sk a  w T . . 48 _
L isty  zastaw ne P ru ss . Z achód . 3\ 99 981

1031» » XV. X  Puznan.sk. 4 103 !
» » dito 3 ' 971
* • P ru s s . W sc h ó d . 3 ‘s 100]

4

100
» » P o m o rs k ie . . . 3 \ ___ 100
» » M a rch  E le k .iN . •Ą _ _ 100
* » S z ląsk ie  . . . . • - 99

F ry d ry c h sd o ry  . . . ................. _ 13Tj 1 3 *
Inne  m onety  z ło te  po  5 tal. . _ 114 H iD is c o n to .........................................

A k c j e
— <4

D ro g i i d .  B crl.-Poczdam skity 5 191
O blig i u p ierw . B erl.-P o czd am s. 4 1031 —
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j . . — — 1844
O blig i up ierw . M agd.-L ipsk ie  . 4 — 1034
D ro g i żel. B erl.-A n h a ltsk ie j . — 148 147
O blig i upierw . B crl.-A nhaltsk ie 4 1034 __
D ro g i żel. U yssel. E lberfe ld . 5 — 914
O blig i upierw . D yssel.-E Ibcrf. 4 97 96]
D ro g i żel. R e ń s k i e j ................. 5 80 4 794
O blig i upierw . R eń sk ie  . . . . 4 — 964
D ro g i nil rządu  garnn tow aue . 31 984 —
D ro g i żel. B e rliiisk o -F ran k lo rt. 5 160 159
O bligi upierw . B e ri.-F ra n k fo rt. 4 102* 1024

” zel. G ó ru o -S zlask ie j . . 4 118,1 —
dito  Lit. B. . — 1081

121
1074

* " B erl -Szcz. Lit. A . f  B. — —
* , * M ag d eb .-H alberst 4 1114 —

D r. zel, W rocl.-łS zw idu .-F reib , 4 105 :—
O blig i upierw . W ro c .  Szw .-Fr. 4 1014 —
U r. żel. B o u u -K o lo u sk ie j . . . 5 129] —


